
G A Z E T A

Wielkiego Xlęs t  wa

P O Z N A Ń S K I E G O .
Nakładem  Drukarni N a d w oroćj .K  D e k e r g  j  S p ó łk i .  -  R edakto r ; ^

J \s  £ © f .  W  ś r o d ę  dnia 28. Sierpnia.

Wiadomości krajowe.

Z E r d m a n s d o r f  u ,  dn.  i 8.  Sierpnia.
P o  powrocie Najjaśniejszego Pana z W ie d n ia  

p rzy b y ła  tu d e p u t a t a  z p ro w in c j i  Saskiej, z ło 
żona z 2 9  osób wszystkich stanów, końcem 
wynurzenia najszczerszego powinszowania , iż 
O patrzność J .  Kr. M. z lak wielkiego n iebez
pieczeństwa ocalić raczy ła ; N. Pau przyjął rze
czoną deputacyą ja k najuprzejmiej.

Z B e r l i n a ,  dnia 24 .  Sierpnia.
J .  K. W .  K s i ą ż ę  A d a l b e r t  w jje cb a ł  do 

Królewca.
Z K r ó l e w c a ,  dnia 22 .  Sierpnia.

Z daw nych  uczestników tutejszego uniwersy
tetu zgłosiło się dotąd przeszło 1 0 5 0  osób, chcą
cych mieć udział w zbliżających się u roczysto
ściach akademickich. P okazu je  się s tąd ,  że 
uroczyste pochody do kościoła i do Koeńigs- 
garteuu końcem położenia węgielnego kamienia 
do nowego gmachu uniwersyteckiego, w raz z d e 
putowanymi i teraźniejszymi studentami przeszło 
1 5 0 0  uczestników liczyć będą. U niw ersy te ty  
K rakow sk i ,  L ipski,  Rostokski,  Greifswaldski, 
Kerhnski,  Halski,  W ro c ła w s k i ,  Boński i Gies-
seus ^ p re z e n to w a ć  będą delegowani na ten 
cel profe8sorowje

W e s t f a l j a —  Naczelny  p reZes W estfa lii  
w ydał odezwę w celu wspierania zubożałych 
pi zez spustoszenia w ody  mieszkańców Pruss 
wschodnich i zachodnich. Gazeta Elberfeldska
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zawiera następujący a r ty k u ł : . .Dzienniki publi
czne mówiły o zgromadzeniu przyjaciół światła 
w  Tatenhausen pod  miastem Bielefeld, i p rz y 
pisywały  zgromadzeniu temu jakąś ważność, ja 
k o b y  i tu "światłość i ciemność« w rozłączeniu 
by ły .  Rzecz cała jest la, iż kilku młodych 
i starych ludzi,  zajęci ideami kommunistyczne- 
mi i radykaluem i,  zgromadzili się z Bielefeldzie, 
Halli,  Gutersloh i O snab riiku  w Tatenhausen, 
tamże wespół pili,  rozmawiali i starali się kilku 
wieśniaków z okolicy pozyskać dla swych m a
rzeń. Ci wprawdzie smacznie spijali szampana, 
ale o podpisach, i »o zapisaniu się djabłu-. nić 
wiedzieć n ie chcieli, i całe to zgromadzenie 
smieszny wzięło kon iec ,  jak  się tego spodzie
wać by ło  można po zuchwale'm i z oburzeniem 
przyjętem wystąpieniu C. G. w  Bielefeldzie.«

O  wspomnionym dopiero P anu  C . G(riin), 
gazeta kościelna berlińska tak pisze: ..Słuszne 
oburzenie wszystkich rozsądnie myślących w y 
wołało wystąpienie w Bielefeldzie literata C. G., 
tego p ro roka  fałszywego socyalizmu, ziemskie
go nieba, organizacyi prac, i zniesienia ubóstwa 
tam gdzie wszyscy pracują i wszyscy sp o ż y w a 
j ą c  O d cz y t  jego miany na korzyść  ubogich 
przędników  o prawdziwem wykształceniu głosi 
taką ewangelią i wyszedł z d ruku . . ."Jedno ty l
k o ,  mówi o n ,  by ło  dotąd praw dziw ie  ludzkie 
wykształcenie, to jest greckie, a teraz nastąpi 
n o w e ,  doskonałe, socya lne ,  po odniesioue'm 
zwycięztwie nad jcdnostrouuem chrześciańskiem
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przez L u tra ,  Rafaela, Szekspira i Spinozę, i po 
rew o lu c j i  fraticuzkiej,  która objawiła światu 
pełne światło oświecenia, i wywolała kweslyą 
p raw a  służącego stanowi czwartemu, to jest p ro 
le ta r iuszom . Kaznodzieje w Bielefeldzie me 
zaniedbali oslrzedz gmin swoich przed nową tą 
mądrością, która żadnego zapewne wstępu me 
znajdzie u rozw ażnych Westfalczyków.

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 2 2 .  Sierpnia.

Wypis a prołokułu Sekretariatu Stanu Królestwa 
Polskiego.

Z B ożej łaski My M i k o ł a j  I .,  Cesarz i Sa- 
niowładca W szech  Hossyi,  Król Polski etc. etc.

Na przedstawienie Rady  Administracyjnej 
Naszego Królestwa Polskiego, dotyczące usta
nowienia opłaty od paszportów na w yjazd  cza
sow y za granicę, i przeciągu czasu, na  k tóry  
takow e paszporta udzielauemi być  mają, ro z 
poznane przez R adę Państwa w Departameucie 
S praw  Królestwa Polskiego, mieć chcemy, aże
b y  przy ję te  b y ły  za ogólną przez wszystkie 
W ła d z e  Królestwa zasadę, następujące w tej 
mierze przepisy. —  Art. 1. Paszporta na w y
jazd za granicę w ydaw ane będą mieszkańcom 
Królestwa Polskiego pici oboje j ,  nie wcześniej 
jak po dojściu ich do dwudziestu pięciu lat wie* 
ku. —  Art. 2. Przepisowi artykułem pierwszym 
objętem u nie u lega ją : kupcy, ich koinuiissauci, 
furmani i inne o so b y ,  względem których usta
nowione są w niniejszym Ukazie szczególne w 
tej mierze wyłączenia. —  Art. 3. Postanowiony 
w tymże artykule pierwszym przepis co do wie
ku  udających się za granicę,  nie rozciąga się 
do dzieci,  wyjeżdżających z rodzicami lub z o- 
sobam i,  też dzieci wycbowującemi i do kobiet, 
oddalających się w towarzystwie swych mężów. 
Przyleui wszelako, zgodnie z islniejącem w Kró
lestwie Prawem z dnia 28 .  M arca (9. K wietuia) 
1822 . r . , zabraniającem w ychow yw ania  mło
dzieży za granicą, należy przestrzegać, ażeby  
dzieci płci męzkiej od 10  do 18  lat, w y jeżdża
jące z rodzicami, lub z osobami je wychowu- 
ją c e m i , o trzym ywały  po trzebne pozwolenie me 
inaczej jak dla ważnych pow odów  ; za szcze
gólną decyzyq Namiestnika Naszego w Króle
stwie Polskiem. —  Art. 4. Paszporta udającym 
się z Królestw a Polskiego za granicę w ydawane 
będą : albo bezpłatn ie , albo za pobraniem szcze
gólnej opłaty. —1 Alt. o. Bezpłatne paszporta 
w ydaw ane będą  ty lk o :  a )  osobom udającym 
się za granicę, z woli R z ą d u ,  dla iuleressów

s łu ż b y ;  b )  duchow ieństwu zakonnemu u trzy 
mującemu się z jałmużny. —  Art. 6. Rodziny  
wysłanych do obcych krajów  w interessach 
służby Urzędników, wraz z niemi, lub nasię* 
pnie do nich udające się ,  niemniej i słudzy ich, 
wolni b ę d ą ,  na równi z nimi, od uiszczania 
opła ty  paszportow ej,  w takich jedynie  p rzy
p adkach ,  jeżeli urzędnicy ci wysyłani będą za 
granicę na stalą tamże s łużbę;  we wszelkich 
zaś innych razach w ysyłania Urzędników za 
gran icę ,  rodziny ich i słudzy tamże udający się 
uiszczać mają opłatę paszportową, na równi 
z podróżującymi. — Art. 7.  Oplata od paszpor
tów, w ydaw anych  na wyjazd za granicę, usta
nowioną zostaje trzech rodzajów , a mianowi
cie: 1 )  opłata s tem p low a, wynosząca kopiejek 
sr. 9 0 ,  podług dotychczasowych przepisów p o 
b ie rana ;  2 )  oplata po 2 5  rubli sr., za każde 
półrocze, od pojedynczych osób w paszporcie 
w ym ienionych; 3 )  opłata po 1 0 0  rubli srcbr. 
również za każde półrocze, od pojedyńczych  
o sób ,  paszportem objętych. —  Art. 8. Za samą 
ty lko  opłatą stem plow ą, w pierwszym ustępie 
7. a r tykułu  oznaczoną, paszporta zagraniczne 
w ydaw ane b ę d ą :  a )  K upcom , posiadającym 
konscnsa na praw o trudnienia się handlem, kom 
inissantom wysyłanym przez kupców lub domy 
handlowe, w interessach handlu, szyprom, s te r
nikom, flisom, orylom lub robotnikom na sta
tkach i tra twach , takoż furmanom, udającym 
się lądem z towarami. Rzemieślnikom i ich 
czeladzi, wędrującej za granicę dla w y d o sk o 
nalenia się w swojein rzemiośle lub kunszcie, 
b )  W szystk im  cudzoziem com , nie będącym  
poddanym i Naszymi o ile znajdują się w p o 
trzebie pozyskania paszportu  od miejscowego 
w Królestwie Boiskiem rządu, c )  Właścicielom, 
dobra n ieruchome za granicą posiadającym , je 
żeli oddalają się do dóbr  pomienionych nie d łu 
żej jak na 4 r y  miesiące, także rodzinom ich i 
znajdującym się p rzy  nich s łu ż ąc y m , również 
nie dłużej jak na 4 ry  miesiące, d )  Oficerom 
z czynnej s łużby ,  udającym się za granicę, z za
siłkiem od R ządu , dla leczenia ra n ,  również ich 
rodzinom i służącym, e )  U rzędnikom , którzy, 
zostając w służbie przynajmniej lat 2 0 . ,  uzy 
skują urlopy do wód umieralnych za granicę 
lub dla innego rodzaju  k u r a c y i ; udającym się 
tamże w tym samym celu u rzędn ikom , uwol
n ionym  ze służby z pensyą emerytalną i pozo
stałym po nich w dow om , jeżeli oprócz pob ie 
ranej peusyi,  urzędnicy ci lub w dow y nie p 
siadają żadnego majątku, również rodzinom 1
służącym wszystkich powyżej wymienionych o -

sób. f )  O sobom  udającym się za i n t e r e s a m i  fa-
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milijnemi, handlowemi lub majątkowemi, do 
G d a ń s k a ,  Poznania, W r o c ł a w i a ,  Królewca, 
K r a k o w a  i Lwowa. — (Dokoń. nast.)

F r  a n c y a.
P a r y ż  w Sierpniu.—-Tysiące głosów powta

rzają to nam zewnątrz granic naszych, ze po
słannictwo Francy i juz się skończyło, a jedno 
smutne echo wewnątrz kraju na te glosy odpo
wiada. Ponieważ Francya na chwilę wstrzy
mała się na lej drodze przyszłości, którą kosz- 
tein swej krwi i polu dla ludzkości toruje, p o 
nieważ świetna gwiazda wiodąca lud podróżny, 
zbladła przv zmierzchu, czyż dla tego mamy 
powiedzieć,' że Francya jest zgubioną wśród 
stepu, zgubioną na zawsze, i że ludy szczęśli
wsze wezwane zostały na miejsce nas do otwar
cia narodom ziemi obiecanej? A gdzież jest 
ten łud szczęśliwy?

Czyż niui ma być Anglia, nad którą ciąży 
podwójny maleryalizm przemysłowy i feudalny. 
Anglia, której odosobnienie jeograficzne iest 
tylko symbolem jej narodowego egoizmu, dla 
której zgubny geniusz feodalny wiecznie stano
wić będzie przeszkodę do zrównania człowie
ka z człowiekiem, ludu z ludem. Czyz tym 
krajem mają być Niemcy?

Bezwątpienia wielki lud, który wydal Leib- 
bni l z a  i G u t e n b e r g a ,  tna wielki  udzi a ł  w dziele
ludzkości, ale ani jego geniusz, więcej wznio
sły jak rozmaiły, ani krew jego zbyt czysta 
i uiezmięszana, nie czynią go zdolnym do po
słannictwa, jakie nitbo Francyi naznaczyło. 
Nie! Opatrzność nie kruszy nigdy swych na
rzędzi jak dziecię rozgniewane, nie przygoto
wawszy sobie nowych, a nikt jeszcze wezwa- 
nvin nie został do objęcia dziedzictwa po Fran-
cyi- .

Na js i ln i e j  pokrzepi Francyę w jej jednodnio
wym upadku spojrzenie na dzieje chrześciań- 
stwa: im uważniej przypatrywać się będziemy 
układowi świata tegoczesnego, tein bardziej 
przekonamy się , -że środki początkowe i mysi 
pośrednictwa ogólnego tylko we Francyi się ob
jawić mogą. Czyż potrzeba tu dawać powo
dy ; nie dość spojrzeć na karlę ziemi? Fraucya 
tak l eż y  w Europie jak serce w ciele ludzkiem, 
środek wszelkiego orga„iz,m,. Dotykamy się 
zarówno narodow romańskich na południu, na
rodów g e r m a ń s k i c h  na północy i wschodzie, za 
pomocą naszveh dwuch mórz Afryki, W schodu, 
greckich Słowian i nakouiec Ameryki.

Synowie Gallów, Rzymian i Germanów po
siadamy wszystkie przymioty rozliczne tych lu 
dów, których krew zmięszala się w naszych 
żyłach: nasza oryginalność narodowa na tern

zależy, byśmy zbierali zdolności i usposobienia 
rozrzucone u wszystkich innych narodów. Dla 
lego leż przodkowaliśmy zawsze Europie od 
czasu najścia Franków na ziemię Gallów: to 
panowanie umysłowe utrzymaliśmy świetnie 
w późniejszych czasach wiekiem Ludwika XIV. 
filozofią ośmnastego wieku i nakoniec ostatuiemi 
wypadkami wieku 1 8 .

W  religii) w polityce każdy uzna naszą prze
wagę, fakla są zbyt widoczne, i nikt ich za
przeczyć nie zdoła ; któż ocalił Europę od za
jęcia jej przez muzułmanów, któż następnie 
kierował reakcyą Europy przeciw Azyi, ugrun
tował władzę papieską i rzeczpospolitą chrześ- 
ciańską, gdy ludzkość tego wymagała; a potem 
gdy na tle ogólnem chrześcianstwa potrzeba b y 
ło wydać narodowości niezależne, kiedy wie
czny bieg historyi przywiódł zasadę różnicy na 
miejsce zasady jedności, wiadomo co uczyniliś
my przez wprowadzenie kościoła gallikańskiego, 
tak chwalonego, tak niesłusznie potępianego, 
kiedy rzadko kto zdołał ocenić jego prawdziwy 
charakter i slósowność.

Rycerstwo, ta druga religia, ten ideał, który 
zmienił charakter smutnej rzeczywistości wie
ków średnich; monarchia dzisiejsza, która, opar
ta na dawnein prawie rzymskiem, zgniotła feu- 
dalność i przygotowała równość przez jedność, 
są również dziełami Francyi. T o ,  czego nie 
odmawiają nam w kierunku politycznym, niech
że nie odbierają nain tego w sferze um ysłowej; 
przechodząc z dziedziny politycznej i socialnej 
w obręb sztuk i nauk, i tam zohaczeuiy jak 
Francya prowadzi za sobą całe chóry narodów.

W iększa jeszcze cześć nam się należy. A r
chitektura, na którą wyczerpały się wszystkie 
siły umysłu ludzkiego, architektura gotycka, 
która franctizką winna się nazywać, poczęta 
u Normandów Francyi i Sycylii, rozwinęła się 
na brzegach Sekwany. Ta sztuka szczylności 
pełna, mogła tylko u nas się zrodzić: naiody 
romańskie nie miały dość uczucia nieskończo
ności, a ludom germańskim brakowało uczucia 
formy i granic; nigdy uierncy nie wynaleźliby
formy w sztuce.

W  tym czasie dziwactw dobrowolnych i pa- 
radoxow zimnych czyż nie zaprzeczano filozofii 
ojczyźnie Abellarda, D ekarla , Mellebransza? 
Czyż nie widziano uczniów nie z Berlina ale 
z Paryża, którzy pijani niemczyzną, dumni kil
koma formułami porwanemi w Niemczech, tra
ktowali naszych filozofów podobnie jak uczony 
ale zbyt n i e s p r a w i e d l i w y  Szlegel traktował kie
dyś naszych poetów.

Jeżeli filozofia nie jest pustą i czczą ideologią,
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d o b rą  dla w p ra w ia n ia  p rzeb ieg łośc i  sof is tów , 
jeżeli fi lozofia jest n a u k ą  ż y c ia ,  w ó w czas  lud em  
n a jb a rd z ie j  f i lozoficznym  jes t lud  zarazem  c z y n 
n y ,  c z u ły  i r o z u m n y ,  k tó ry  je d n o c z y  w sob ie  
w szy s tk ie  ży w io ły  kon ieczne  do  życia  p o w sz e 
ch n e g o ,  i k tó r y  n a jb a rd z ie j  się zbliża  do  ty p u  
idea lnego  ludzkości.

Z P a r y ż a ,  dn. 1 9 .  S ierpn ia .
In te r im is tikum  w m in is te ryum  w o jn y  trw a ło  

ty lk o  dzień jeden ,  dzis ie jsze ro z p o rz ą d z e n ie  k r ó 
lew sk ie  znosi ono, i zw raca  na p o w ró lM a rs z a ł -  
k o w iS o u l t  p r a w o  p o d p is y w a n ia  w szelk ich  sp ra w  
w y d z ia łu  jego. P o w ó d  ro z p o rząd ze n ia  tego b y 
n a jm n ie j  nie jes t  w y m ien io n y m . Ze jed n a k ż e  
w  d n iu ,  w  k tó ry m  A dm ira l  M ack au  ty m c z a so 
w o  działał jako  m inis ter  w o jn y ,  szkoła  p o l i te ch 
n iczna  zam knię tą  zos ta ła ,  i ro zk az  zam kn ięc ia  
o n e j  p rzez  n iego p o d p is a n y m  b y ł ,  ła tw o  w p a d a  
w  oczy , że p rzen ies ien ie  to w y d z ia łu  w o jn y  do  
m in is tra  m a ry n a rk i ,  li ty Iko w tym  właśnie  p r z e d 
s ięw z ię te  b y ło  celu. Szkoła  po li techn iczna  stoi 
p o d  m in is trem  w o jn y ,  ro zp o rząd ze n ie  w ięc  k a 
żd e  ty czą ce  się je'j musi w y jść  z tego w yd z ia łu ,  
i b y ć  p o d p isan em  p rzez  nacze ln ik a  jego. M a r 
sza łek  S o u lt  z n a jd u je  się na m ieszkan iu  sw em  
le tu iem  St. A m a u d ,  a n iezg od nem  b y ło  z p o 
w a g ą  rz ą d u  zw lec  zam k n ięc ie  s zk o ły  c h o ć b y  
ty lk o  je d n ę  c h w ilę ,  s k o r o  w sz y sc y  uczn iow ie  
opuśc i l i  ją z ta k ą  k rn ąb rn o śc ią .  Z e  p o d o b n e  
sp ik n ien ie  się u cz n ió w  p rzec iw  p rz e ło żo n y m  
b e z k a rn e m  p ozostać  nie może, ro zu m ie  się sam o 
p rz e z  się. K w e s ty a ,  czy li  w ła d z a  pope łn i ła  ja k i  
b ł ą d ,  nie na leżała  b y n a jm n ie j  do  sądu  uczn iów . 
R z ą d  w s z a k ż e ,  m ając na w zg lędz ie ,  że w ładze  
w  sp ra w ie  tej nie n a jlepszy  d a ły  p r z y k ła d  m ło 
d z ie ż y ,  s p o w o d o w a n y m  się w idzieć  b ęd z ie  do  
z łagodzen ia  ka ry .  P ie rw sze  b o w ie m  sp ikn ien ie  
się w y sz ło  z  a k a d e m ii ,  a uczn iow ie  poszli ty lko  
w jej ś lad y  łącząc  się z nią p rzez  to ,  iż nie  
chcieli się p o d d a w a ć  exam inom  w y z n a c z o n y c h  
z  s t ro u y  rządu  e x a m iu a to r o w

W c z o r a j  u t r z y m y w a n o  z p e w n o śc ią ,  że M a r 
sza łek  S o u l t  na  w ezw an ie  u c z y n io n e  do  niego 
n a  d ro d z e  te legraf icznej,  a ż e b y  p o w ró c i ł  do 
P a r y ż a ,  miał o d p o w ied z ie ć ,  że  jest z d e c y d o 
w a n y m  z ło ży ć  te k ę  sw o ję  j p ro s i  o  w y zn a cze 
n ie  n as tęp cy  sw eg o  ; ty m czasow a  n o m in ac y a  
A d m ira ła  M a c k a u  miała nastąpić  w  sku tek  o- 
św ia d c zen ia  teg o ,  ró w n o c ześn ie  w szakże  miał 
b y ć  w y s ła n y  z  N e u i l l y  do  St.  A m a  u d  oficer 
o r d y n a n s o w y ,  w ce lu  sp o w o d o w a n ia  m arszałka 
d o  o d s tąp ien ia  od  zam iaru  jego .  Jeś li  rzecz tak 
się m a ,  z  dzis iejszego cofnięcia  o w e g o  interi- 
lu ist ikum w n os ić  b y  należ.ało, iż m arsza łek  u a . 
k łou i ł  się do  żądauia .  O p ró c z  n ieg o ,  n ie o b e c .

n y m i są w P a r y ż u  m in is trow ie  P a n  D uch a te l ,  
C u n i u - G r i d a i n e  i D u m o n .

Książę  M o n tp e n s ie r  o d je c h a ł  także w c zo ra j  
do  M etz ,  a b y  tam że z jechać  się z Księc iem  N e
m ours .  Pog łoska  o o d w o ła n iu  os ta tn iego ,  b y ła  
bezzasadną .

D z ienn ik  m in is te ry a ln y  z M a r sy l i i ,  S u d ,  d o 
nosi z dnia 1 6 .  t. m . : Z  p e w n eg o  n a d e r  ź ród ła  
d o w iad u jem y  s i ę , że  sa ly s fakcy a  do  k tó re j  C e 
sarz  M a ro k k a ń sk t  się n ak łon ić  da ł ,  w s trzy m an ą  
zosta ła  z p o w o d u  k lauzuli śc iągającej się do  w y 
d a len ia  A b d  el K a d e r a ,  do  czego n o w e g o  z a 
żąda ł  term inu. B y  w szelk im  ty m  w y b ieg o m  
raz  kon iec  p o ło ż y ć ,  K siążę Jo in v i l le  w y d a ł  na 
dii. 6 .  s z w a d ro n o w i rozk az  ro zp o c zęc ia  b o m b a r 
d o w an ia .  D o d a ć  jeszcze m ożem , że książę z p o 
w o d u  n iedos ta teczne j liczby  w o jsk a ,  k tó re  s ta ło  
p o d  jego  ro zk azam i,  nie mógł o b sa d z ić T a n g e ru .  
— W e d ł u g  d z ie n n ik ó w  h iszp ań sk ich ,  książę 
p rze ds ięw ezm ie  k ro k i  n iep rzy jac ie lsk ie  p rzec iw  
p o r to m  w M og ado r ,  L a ra c h e  i S u l r h , b ez  o p a 
n o w a n ia  je d n a k ż e  jak ieg o k o lw ie k  p u n k tu  n a d 
brzeżneg o .  W  takim  ra z ie ,  m ów i C o n s t i -  
t u t i o n n e l ,  w y p r a w a  f ran cuzk ieg o  s z w a d ro n u  
ró w n ą  b ęd z ie  u ta rcz k o m  M arsz a łk a  B  n g e a t i d .  
i z a p ew n e  ten sam mieć b ęd z ie  sku tek .  W s z a k ż e  
o p p o z y c y a  sam a ró ż neg o  jes t zdan ia  p o d  w z g lę 
dem  na jw łaśc iw sze j o p e ra c y i  p rzec iw  M a ro k  ku. 

A  n g 1 i a.
Z L o n d y n u ,  d n ia  1 7 .  S ie rpn ia .

H r .  N e sse l ro d e  p r z y b y ł  tu w czo ra j  z B rig-  
lo n u  i o d e b r a ł  g ońcem  w iad o m o ść  o śm ierci 
W ie lk ie j  k s iężny  A lexandry .

V\ iadom ość  o a b d y k a c y i  M chm ed a  Alego 
n ie  sp raw i ła  tu  w ie lk iego  w rażen ia .  G ie łd a  
m a ło  nią d o tk n ię ta ,  a pisma pu b licz n e  trak tu ją
0 w y p a d k u  ja k o  p iz e z  się w a ż n y m ,  p rzec ież  
b ez  w łaśc iw ych  F ra n c u z o m  e x p e k lo r a c y i , z któ- 
r y c h b y  m o żn a  w n os ić  o n a d z w y c z a jn o śc i  jego 
p r z y c z y n  i sk u tk ó w . T im e s ,  o d d a w s z y  n a j 
p rz ó d  sp ra w ie d l iw o ść  osob is tym  p rz y m io to m  
b a s z y ,  jPg0 stałości i o d w a d z e  bez  fan a tyzm u , 
ro zw o d z i  się n a d  jego us tąp ien iem  w n as tę 
p n y c h  o g ó ln y c h  u w a g a ch :  ^ K to k o lw ie k  ma
głębsze co k o lw ie k  po jęc ie  o  p o ło ż e n iu  k ra jó w  
w schodn ich  i p o łu d n io w y c h  p r z y ty k a ją c y c h  do 
E u r o p y ,  widzi w szę d z ie ,  gdzie  m u zu łm ań sk ie  
r z ą d y  i m ah om etaósk ie  is tną in s ty tu c y e ,  jed en
1 tenże  sam sy m p to m  u p a d k u .  O d  P e rsy i  do  
M a r o k k u  i na całą rozległość tu reck ich  siedzib  
leż same s taw ia ją  się nam p rz e d  o czy  re zu l ta ty ;  
p r z y c z y n y  m oże są ró ż n e  —  tu o b c y  zabór,  
jak  w  A lg ie rze ;  tam cudzoz iem sk ie  in t ryg i ,  j a k  
w K o n s ta n ty n o p o lu ;  a częściej jeszcze  zła w e 
w n ę trz n a  p o l i ty k a ,  zepsuc ie  k lassy  u rz ę d n ik ó w ,
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n ieu d o ln o ść  o rg an ó w  w ła d z y  n ieogran iczo ne j  
—  sku tk i  p rzec ież  w szędz ie  jed nak ie .  K a żd a  
część m acho ine tańsk ich  kra in  na mniej w ięce j 
n ie p e w n y c h  opa r ta  p o s a d a c h ,  żadna  nie zdo ła  
b ro n ić  swe'j n iepodleg łośc i  p rzec iw  w ażnie jsze j  
n a p a śc i :  p o n ie w aż  ted y  o b ecne  sw e  po l i ty czn e  
is tnienie  z aw d z ięcza ją  op iece  i u m ia rk o w a n iu  
m o c a rs tw  ch rześc iań sk ich ,  są w ięc  w  zależno* 
ści od  woli t y c h ,  k tó rych  m im o to ciągle p r z e 
ś ladu ją .  —  K o n iecz n y m  [skutkiem te g o ,  p r a 
w a  tak  źle u t r z y m y w a n e  w y s taw ien e  są na  
s z w a n k , a o b ro u a  p rzec iw  n iem u  n ie  w y c h o 
dzi o d  m o cars tw a  w łaśc iw ie  z a g ro żo n e g o ,  lecz  
w y p ły w a  z pośred n ich  s k u tk ó w  jak ie  tenże mieć 
m oże  na p ańs tw a  E u r o p y .  R z ą d y  M eh m eda  
A lego  s taw iły  je d y n y  p rz y k ła d  p ańs tw a  m aho -  
m etańsk iego  zna ją cego  p ra w d z iw e  sw e  p o ł o ż e 
nie  i d os ta teczn ie  w ład uąceg o  sw em i siłami, 
a b v  d ą ż y ć  do teg o ,  co u w a ża  za s to so w n e  
i w y k o n y w a ć ,  co zam ierzy .  N ieo g ran iczo n a  
w ła d z a  w ręk u  b aszy  p rz e tw o rz y ła  E g ip t  i p r z y 
w róc iła  do lin ie  n a d n i lo w e j  znaczen ie ,  ja k ie  p o 
siadała  w czasach s ta ro ży tn y c h ,  lecz n ie  zostaw ię  
p o  sob ie  żad ne j  t r a d y c y i  sys tem u  rząd o w eg o .  
S y s tem  ten nic w y w o ła ł  in n y c h  lu d z i ,  ludzi 
c o b y  by li  zdo ln i  da le j  go  p ro w a d z ić :  co  się 
zaś  ty cz y  jego n a s t ę p c ó w , n a le ż y  się obaw iać ,  
że  p o p a d n ą  w e  w sz y s tk ie  b łę d y  n ieszczęsnego 
sy s te m u  z łych  r z ą d ó w ,  z  jak iego  on  a lb o  ca ł
k iem  się umiał o t r z ą sn ą ć ,  a lb o  leż u ż y ć  go 
w  celach m ąd ry ch .  A b d y k a c y a  b a szy  eg ipsk ie 
go jes t  w y p a d k ie m  tern w a ż n ie j s z y m , im w ię
kszą  nas  o b a w ą  n ape łn ia  o lo sy  tego k ra ju  po d  
jego  n a s tęp cam i ,  zw ła sz c z a ,  że w  m oc n a jśw ież 
szego uwladu trw a le  p rz ez  S ir  H. H a rd ing a  u- 
r z ąd zo u a  k o m m u n ik a c y a  p o c z to w a  z In d y am i 
p rze d m io to w i  tem u n ie zm ie rn y  nadała  in te res  
dla posiad łości  b r y l y j s jch w  E u ro p ie  i A zyi.

Z a w a r ty  w d. 2 2 .  L ipca  t. g . , a p o tw ie r d z o 
n y  w  d. 9 . S ie rp n ia  t r a k ta t  m ięd zy  Anglią i H a 
n o w e re m ,  ty c z ą c y  się h an d lu  i żeg lug i ,  z łożo 
n y  został p r z y  k o ń c u  posiedzen ia  p a rlam en to -  
w eg o  z w szeikiem i na leżącem i d o ń  d o k u m e n 
tami w  izb ie  n iż sze j ,  i te raz  ju ż  p ew n e  o d b ie -  
rzem  w iad om ośc i  0  o b u s t ro n n y c h  ug odach .  
J a k  T im es  p rze d  n ie jak im  czasem  dala d o  z r o 
zum ienia  , regu lac y a  to jest zn iże n ie  c ła  w  S tad e  
s tanow i na jw ażn ia jszy  p u n k t  t r a k ta tu  t e g o ,  ale  
in ne  k o n cessy e  tyc zą c e  się żeglugi i h a u d lu  ró 
w n ież  są w ażnem i.

H i s z p a n i a .
^  M a d r y t u ,  dnia 3. S ie rpn ia .

C z e g o śm y  sję d a w n o  sp o d z iew a l i ,  nastąpiło . 
D e k re t  w y d a n y  p rzez  k ró h iw ę  na  w niosek  m i
n is tra  f inansów  dn ia  2 6 .  L ipca  w B a rce lou ie ,

a p o d p is a n y  p rzez  tegoż  m in is tra  w M a d ry c ie  
dnia  8. t. m. n a k a z u je :  „A rt .  1. S p rzed aż  d ó b r  
d u c h o w ień s tw a  św ieck iego  i k lasz to rów  z a k o n 
nic w s trz y m u je  s ię ,  d o p ó k i  rząd  sp o ro z u m iaw -  
s z y  się z K ortezam i n ie  p o s tau ow i l e g o ,  co 
m u  się s tóso w ne in  zd aw ać  będ z ie .  A rt.  2. 
P r z y c h ó d  z w sp o m n io n y c h  d ó b r  o b ró c o n y m  
b y ć  ma na 'y ch m ias t  b ez  naruszen ia  na u t r z y 
m an ie  d u c h o w ień s tw a  św ieck iego  i zakonn ic .  
A rt.  3 .  Minister  f in an só w  o d e b ra ł  p o lece n ie  
w y k o n a n ia  d ek re tu  tego.«  W  p rzed m o w ie  
um ieszczone j na p o c z ą tk u  d e k re tu ,  o d w o łu je  
się m in is ter  f inansów  na t ru d n o ść  ja k a  zachodzi 
p r z y  ta k  n a z w a n y m  p o d a tk u  k u l tu ,  n a ło ż o n y m  
p rzez  K o r le z ó w  w celu  w y n a g ro d zen ia  d u c h o 
w ień s tw a  św ie ck ie g o ;  p o d a te k  ten  w  b rzm iące j 
m onecie  w y b ie r a n y m  b y ć  miał, w szędz ie  j e d n a k 
że zna lez iono  w ty m  w zględzie  opór .  W s t r z y 
m anie  w ięc  s p rz e d a ż y  d ób r ,  k tó re  b y ły  w ła
snością  d u c h o w ie ń s tw a  św ieck ieg o ,  jes t »nie- 
odzow iiem .n  D w ie  t r u d n o ś c i ,  m ó w i minister, 
s to ją  na p rze s z k o d z ie  tem u  p rzeds ięw zięc iu .  
B o ja ź ń ,  w k ló rą b y  mogli ła tw o  p o paść  p o s ia 
d acze  ju ż  sp r z e d a n y c h  d ó b r  n a ro d o w y c h ,  i s t ra 
t a ,  k tó r ą b y  mogli pon ieść  w ierzyc ie le  p a ń s tw a  
p rzez  zm niejszen ie  fu n d u s z ó w  p rz e z u a c z o n y c h  
na ich zaspoko jen ie .  Z  d rug ie j  s t r o n y ,  m ów i 
m in is te r ,  r zad p o s ta n o w i ł  dać  każdego  czasu  
op iek ę  t y m,  co już  d o b ra  n a ro d o w e  p o n a b y -  
w a li ,  a w ierzyc ie le  p ań s tw a  u sk a rżać  się nie 
m o g ą ,  a lb ow iem  h y p o te k a  ich sp rz ed an ą  nie 
będzie .

W ia d o m o ś c i  z p ro w in c y i  B a sk ó w  w p r o w a 
dza ją  rząd  w k ry ty c z n e  p o łożen ie .  W  dniach  
w y b o rc z y c h  d o m ag ano  się n ie n a ru sz o n y c h  F u -  
eros .  W s z y s tk ie g o  a lb o  n ic !  B isk a jc zy k o -  
w ie  dali sw o im  posłom  p ism o ,  w k tó ry m  d o m a 
gają się p r z y w ró c e n ia  w sze lk ich  F u e ro s .  J e 
d en  z pos łów  ty c h  po d p isa ł  w  r. 1 8 2 3 .  p ro ź b ę  
o p r z y w ró c e n ie  ink w izycy i .

K arliści c z y n n e  n a d e r  ro b ią  p rz y g o to w a n ia  
na m ające  nastąpić  w y b o r y  K o r tez ó w . P r o -  
gressiści i A y a cu ch o s  o ś w ia d c z y l i ,  że nie chcą  
mieć ud z ia łu  w w y b o r a c h  ty c h ,  a um ia rk o w an i,  
n iezg od n i  m ięd zy  s o b ą ,  w szędz ie  t rw ożą  k o m i
te ty ,  za  k tó r y c h  zdan iem  o ile w id n o ,  r z a d k o  
k toś idzie.

S p rz y s ię ż e n ie ,  k tó re  tutaj w  dniu 2 4 .  m. 
w y b u c h n ą ć  m ia ło ,  rozgałęzionem b y ło  po  n a j 
od leg le jszych  s t ro n ach  k ra ju .  W sz ę d z ie  m ó 
w iono  w dniu o w y m ,  że k ró lo w a  nie ży je  i ze  
E s p a r te ro  w y lą d o w a ł  w  G alicy i .  T u  w M a 
d ry c ie  dn ia  1 0 . k rw a w e  zaszły  sceny. C z ę ś ć  
g m in n a ,  p o d o c h o c o n a  w inem  krzyczała: „N iech  
ż y je  E s p a r t e r o ,  p recz  z k ró lo w ą !  i n ie p o k o i ła
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spokojnych  obywateli. O ddzia ł kawaleryi u- 
spokoil dopiero wichrzycieli. Przeszło 2 0  ran
nych  zaniesiono do szpitala.

Angielski konsu l,  pan H a y ,  w d. 7. po po 
wrocie swoim z M a ro k k u ,  oznajmił konsulowi 
h iszpańskiemu, iż cesarz jest golów zezwolić 
na  niektóre żądania z robione ze s trony rządu 
hiszpańskiego, w yjąwszy tylko w ydan ia  zabó j
ców Darmouta.

N i e m c y .
Z K r ó l .  W  ii r t e  m b e r g s  k i ego .  —  Dnia 

18 .  Sierpnia doszła rzeka Iller nagle do takiej 
w ysokośc i,  iż z brzegów swoich wystąpiła i d ro 
gę do W ib l iu g e n  całkiem zalała.

S z w a j c a r y a .
K a n t o n  F r e i b u r g .  Na jeziorze M urten  

zaszła przed kilku dniami potyczka między frei- 
burskiemi strzelcami a wallanlyckiemi p rzem y
tnikami. Pierwsi zwycięzcy powiedli jeńców 
do  cyladelli M u r l in ,  gdzie czekac mają w y ro 
ku. Nie poległ nikt w tej rosprawie,  ale obie 
s trony  mają rannych. Zaczepkę dali p rzem y
tnicy.

Rozmaite wiadomości.

PAIT KRZYSZTOF.
(Ustęp z iiiewydanej dotąd powieści.)

(  D okończenie.)

N ie  mogę wracać do G alicy i,  pojechałem do 
W a r s z a w y .  Rzeczy publiczne b y ły  się utarły. 
N ie wymagano już od nikogo nowej przysięgi. 
D aw ni znajomi ucieszylii się moim powrotem 
i bez trudności wyrobili mi w pułku Działyń- 
skiego s to p ień , k tóry właśnie opuszczał jeden 
z oficerów zasłużonych, występujący z wojska 
dla słabego zdrowia. N a jego pożegnanie w y
prawili koledzy ucz tę ,  na którą i ja byłem z a 
proszony . Młody oficer, k tó ry  się spodziewał 
osiągnąć po  nim stopień porucznika, mnie świeżo 
o d d a n y ,  podochociwszy sobie p rzy  obiedzie, 
począł przym awiać ludziom, co przez protek- 
cyę  drugim zabierają miejsca. Zrazu milczałem, 
on myśląc, że nie rozum iem , albo się wstydzę 
zrozumieć, spełniając kielich po  kielichu, coraz 
ostrzej docinał.  Opow iedziałem  mu bajeczkę 
o młodej sosence ,  która się skarżyła na starą 
so snę ,  ze wysoko  w yros ła  i cień jej ro b i .—  
P rzebądź  ty  tyle zim , co ja ,  odpowiedziała so
sna ,  ty le  b u rz  i w iatrów , a wyrośniesz równie 
w y s o k o .—  W szystkim  już wino dodało by ło  
Wesołości, i moja bajeczka śmiech głośny i po
wszechny wzbudziła .  Zawstydzony a więcej 
jeszcze rozgniewany mój przeciwnik wstał od

stołu i wyszedł,  a nazajutrz przysłał mi w y 
zwanie w obraźliwych słowach ułożone. W z ią 
łem dw uch zacnych kolegów i z nimi posze
dłem mu prze łożyć ,  że się z nim strzelać nie 
mogę. Śmiał się z moich powodów. Na d o 
w ód  że strzelać um iem , wbiłem kulą z pistole
tu w jego pokoju  gwóźdź głębiej w ścianę. ->To 
jeszcze bardziej dowodzi żeś tc h ó rz !« zaw ołał;  
»kiedy strzelając tak zręcznie, boisz się p o je 
dynku . « — Po takich słowach, ci k tórych b y 
łem przyprowadził  z sobą ,  uznali że n iepodo
b na  mu pojedynku odm ów ić ,  a nie zdolni oce
nić moich p o b u d ek ,  tak przeciwnych ich o b y 
czajom , oświadczyli że ze mną s łużyć  nie bę 
dą,  jeźli nie stanę. Nie pozostawało mi jak zła
mać przysięgę i zostać drugi raz zabójcą ,  albo 
wziąć dymissyę z wojska, i ukryć wstyd mój 
w miejscu gdzieby mnie żadne znajome oko nie 
postrzegło , żadne ucho o mnie nie zasłyszało. 
I  gdziez się ukryć?  W  całej Polsce mogłem 
spotkać znajomego, a w calem świecie Polaków. 
Nie miałem majątku ani znaczenia, dopiero  osią- 
guiona mała płaca porucznika była całym chłe- 
bem moim. Nie pragnąłem w ię c e j— straciłem 
był smak do zabaw, nosiłem w sobie pamięć 
przewinień zatruwających mi życie, którego już 
mi Die uprzyjemnić nie mogło. W s z y s tk o  co 
ludzie cenią i czeui się cieszą lub w ynoszą ,  albo 
mi los odm ów ił,  albom utracił. Jed en  stan 
szanow ny w ojskowy mi pozostał, w którym nikt 
mnie nie śmiał obrażać ani zawstydzać. I to 
ostatnie dobro  miałem porzucić i na wzgardę 
pow szechną , na pośmiewisko moje imię na za
wsze wystawić! Śmierć na krzyżu , śmierć 
wśród katuszy byłaby  mi znośniejszą, —  a prze- 
ciem sobie słowa dotrzymał i ten wstyd za karę 
nieba p rzy jm ując ,  poddałem jej się bez s z em 
rania. T y lko  w niskim stanie mógłe'm znaleźć 
ukryc ie ,  —  ty lko  w uizkim stanie za ro b ek ,  nic 
nie umiejąc gruntow nie,  do niczego )ak na d w o 
raka  i żołnierza nie usposobiony. —  ..Main się 
karać«, mówiłem do siebie, ..niechże kara bę 
dzie zupełną. Stan braciszka w klasztorze zda
w ał  mi się b y ć  dla mnie jeszcze nadto spoko j
n y m , nadto mało upokarzającym. Udałem się 
w głąb L itw y  i uapisawszy świadectwo w ier
nej i trzeźwej s łużby, pod przybrauein  imie
niem wstąpiłem w służbę hajduka w szlachec
kim domu.

D obrzem  w y b r a ł ; trudno by ło  w ybrać sobie 
karę  ostrzejszą. K to  nie doznał,  nie w ie ,  co 
to jest służyć. Nie wspominam o podłych usłu
gach, które pełnić musiałem, (o od w y o b ra 
żenia zależy, ale ciągle od świtu do  późnej n o 
cy  ruszać się i m ęczyć,  a przecie nic nie robić,
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—  każdą zaczętą robolę najmniejszą mieć sto 
razy  p rze rw aną ,  a w końcu usłyszeć w yrzu t 
że nie zrob iona ;  być  wiecznie na zawołaniu, 
dogadzać niestałym zacbcenioin p a n a , pani, 
dziec i,  gości, sług wyższych od siebie! — C o  
jeden lub i,  drugi nienawidzi, ten sam czego 
pragnął i co nakazywał w czora j ,  dziś uie chce, 
każdym  krokiem komuś nie dogodzisz, kogoś 
obrazisz. Pan był kwaśny i gdyrliwy, pani 
popędl iw a, dzieci zepsute i wymyślne —  a r e 
spektow a panna! A k rew ny  nieboszczki pier
wszej żony  w wiecznej z drugą żoną w o jn ie ! —  
A te pólpanki, k tórych  znajdziesz wszędzie, 
k tórych jeszcze więcej w daw nych  domach pol
skich b yw ało ,  d um ne ,  w ym aga jące ,  niezgo
dne , a marszałek często nie trzeźwy, nie umie
jący zarządzić , a su row y  —  a chętny każdem u 
oddać te obelżyw e słowa które od pana us ły 
szy! i każdy względem wyższych i rów nych  
się powściąga —  narazić się n iechce, —  na ha j
duka spadają wszystkie winy, wszystkie w y 
m ów ki,  wszystkie obelgi, bo on musi znosić 
wszystko. D ru d z y  hajducy, twoi towarzysze, 
oddani p ijaństw u, rozpuśc ie ,  kradzieży — żyj 
z nimi, szukaj p rzy jaźn i ,  przebaczaj grubijań- 
s tw o , taj ich przewinienia , będziesz, gdy się 
o d k ry ją ,  wraz z nimi k a ra n y ;  —  nie ta j ,  w y 
stawisz się ua ich szyders tw o ,  obm ow y, plotki, 
po tw arze ,  uży te  ab y  się pozbyć  prędzej n ie
w ygodnego świadka. Zyj uajpoczciwiej,  wszy
stko przed tobą zam ykają  — ukryw a ją  przed 
tobą wszystko prócz nieufności i podejrzliwości.  
Coś zginęło, tyś uk rad ł ,  —  znalazło się ,  nikt 
cię uie przeprasza. A za to chodź w odzieży 
po wierzchu o k a z a łe j , ale w bieliźnie grubej 
i n igdy częściej jak raz na tydzień nie odmie
nianej. Nie mogłem cieńszą bielizną, albo jej, 
częstszem zmienianiem w ydaw ać się, albo ścią
gać na siebie podejrzenie kradzieży. Gorąco, 
dźwigaj twoją b a rw ę ,  —  zim no, marznij w niej, 
czekaj na m rozie, bo pan się bawi w pokoju .  
l) la  drugich zbytkow ne potraw y, dla ciebie stra
wa najgorsza, —  zlizuj; jeźłi chcesz, reszty z ta
lerzy, dojadaj niedogryzione, pij z tej szklanki, 
z której pili wszyscy, —  śpij w ciasnym szlaf- 
banku  między ciżbą n iechlujną, w nieogrzanej 
i l bie, albo  w swędzie , w dym ie ; choćbyś satn 
kjd najczyściejszy, nie uuikniesz plugastwa, 
brudów i smrodu.

W ytrzym ałem  te męki rok cały. Bóg mnie 
od d a ls iyc|) uwolnił. Mówiono przy  stole o 
powstaniu w K r a k o w i e ,  o blisk iem w całym 
k ra ju  w ybuchnien iu ,  mówiono już jak o rzeczy 
pew nej,  bez bojaźni. Nie czekając dłużej po 
dziękowałem memu panu za służbę, a odebra

wszy wysłużone 5 0  złolych, puściłem się p ie
chotą ku Polsce. W  granicach korony  usły
szałem z pewnością od w ojskow ych, ze poru 
czn ik ,  mój przeciwnik i nas tępca,  przeniósł się 
na kapitana do nowego pułku K rakusów  i jest  
z naczelnikiem; nie zbaczając więc do W a rs z a 
wy, szedłem prosto do o b o z u ,  i lam prosto do  
paua kapitana, ab y  się do jego kompanii z a 
ciągnąć. P rzypatryw ał mi się m ocno, bada ł 
d ługo ,  kłamałem bezczelnie, to jedno w moich 
zeznaniach było p ra w d ą ,  że przychodzę prosto 
z L itwy. »Jak i podobny  do owego sławnego 
D ołęg i ,  co to się bał ze mną p o je d y n k u !« m ó 
wił kapitan do przytomnych. W ą tp ię ,  żeby  
b y ł  dobrym  żołnierzem, ale trzeba nam ludzi, 
p rzy jm ę go!«  J u ż  było po bitwie R acław ic
kiej, nieprzyjaciel stał błizko, spodziewano się 
lada dzień drugiej bitwy. W ieczo rem  chciał 
mój kapitan udać się na spoczynek , gdy m u 
z w ia s to w a n o , że jakiś żołnierz z now o zacięż- 
nycli chce z nim mówić. Kazał mnie wpuścić.
—  »Nie pomyliłeś się panie kapitanie,« rzekłem 
do niego, »ja K rzysztof  D o łę g a .  T y ś  myślał,  
Że ja się boję p o je d y n k u ,  —  n ie ,  iam g o 'ty lk o  
odkładał do czasu ,  w którym wolno ważyć ż y 
cie bez ściągnieuia ua siebie winy zabójcy i bez  
złamania mojej przysięgi.  —  T eraz  przychodzę 
ci stanąć. W y z w a n y ,  ja w ybieram : płac, p rzed  
nieprzyjacielem, —  zaś, pierwsze z nim spotka-  
uie , —  b ro ń ,  działa pruskie albo moskiewskie, 
sekundanc i,  całe wojsko narodowe. P okażm y 
przed nieprzyjacielem, kto z nas odważniejszy  
i kto się mniej kul lęka; aż do owego czasu, 
ja muszę wstyd mój u k ry w a ć ,  —  ale jeźli zg i
n ę ,  pamiętaj kapitanie, żeś winien cześć mi 
powrócić .« —  »Przebacz kolego®, była odpo 
wiedź kapitana, żem cię o bojaźliwość posądził,
—  Ja  młody popędliwy, byłem twego stopnia 
zazdrośny. T w ój postępek jest lak szlachetny, 
że nie masz co u k ry w a ć ,  —  i choćbyś b y ł  in
nego zdania ,  będę przy tein obstaw ać , że ja  
z człowiekiem obw ołanym  za tchórza stanąć do 
po jedynku  nie mogę; — muszę więc, pierwej o d 
wołać pot w a rz , którą na ciebie rzucałem.® 
I  zaraz się u b ra ł ,  poszedł,  pobudził kolegów, 
opow iadał;  nazajutrz moja hislorya była głośną 
w całym obozie —  w szyscy byli ciekawi ranie 
widzieć —  dawni znajomi poda wili mi ręce  —  
nowi przychodzili poznaw ać , wszyscy wielbili 
mój szlachetny po jedynek. W ieczo rem  nie
przyjacie l się zbliżył, •—  *e świtem uderzyliś
my na mego. J a  szedłem p rzy  kapitanie. W y 
padek  b itw y w iadom y; kapitan w niej poległ; 
mnie ciężko rannego odniesiono z pobojowiska. 
Naczelnik umie odwiedził, pochlebuemi siowj
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uszczęśliwił, i oddał mi stopień poległego kapi
tana. W  tym stopniu wyleczywszy się z ran 
moich, z nim razem pod Maciejowicami szuka
łem śmierci, znalazłem niewolę.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Podaje się niniejszem do wiadomości publi

cznej, iź Luiza Amalia z Sturzlow Schulz z mał
żonkiem swym dzierżawcą Karolem Fryderykiem 
Schiitz w czynności z du. ‘2. Lipca r. b. wspól
ność majątku wyłączyła

Poznań, dnia 3. Sierpnia 1844.
K r ó l .  S ą d  N a d  z i e m i a ń s k i .  W ydziału II.

Podaje się do publiczue'j wiadomości, iź
, . 20. W rześn ia  , , • . . .

w  d 11111 r - b - o d b « d z , e  Sl? w  b l ° -
rze Banku Polskiego licytacya na sprzedaż zna
cznej rozległości dóbr D r o b i n ,  składających 
się z miasta D r o b i n ,  tudzież folwarków D r o 
b i n ,  S w i e r c z y n  i K r z e c z a n o w ,  i wsi za- 
robnej N o w a w i e ś ,  wGubernii i powiecie Hło- 
ckim położonych, a posiadających dobrą pszen
ną glebę i znaczne lasy.

Ubiegający się o kupno obowiązany jest z ło
żyć na v a d i u m  przed rozpoczęciem licytacyi 
Rsr. 9000 czyli Tal 10,000 w listach zastawnych 
z właściwemi kuponami, lub w  gotowiźnie.

Szacunek ogólny dóbr ustanawia się na Rsr. 
122,864 kop. 76 i, czyli Tal 136,516. sgr. 12.

Oprócz pożyczki Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego Złp. 192,800 czyli Rsr. 28,920 wy
noszącej , utrzymujący się przy kupnie mieć bę
dzie pozostawione na hipotece do opłaty w cią
gu lat 12 z procentem 5 0/j) summę Rsr. 40,000 
czyli Tal. 44,414. sgr. 13£, resztę zaś szacunku 
od którego licytacya zaczynać się będzie, to jest 
Rsr. 53,944. k. 76^, czyli 'Lal. 59,938. sgr. 19, 
tudzież to co w terminie licytacyi więcej nad tę 
summę postąpi, łącznie z umorzoną już częścią 
pożyczki Towarzystwa Kredytowego Ziemskie
go, nabywca zapłaci do kassyBanku najpóźnie'j 
w- dni 20. po dacie licytacyi i przed spisaniem 
kontraktu kupna i sprzedaży. — Nieutrzymują- 
cy się przy kupnie będzie miał natychmiast po- 
wrócone vadium.

Jeżeliby nie było konkurentów do kupna ca
łych  dóbr, będzie się mogła odbyć licytacya na 
sprzedaż pojedynczych trzech kluczy, na które 
dobra te podzielone zostały.

Bliższe warunki tej sprzedaży, każdy chęć 
kupna mający przejrzeć może codziennie w biu
rze Naczelnika Kancellaryi Banku Polskiego od 
godziny lOtej zrana do 2giej z południa. Można 
także przekonać się o stanie dóbr na gruncie.

Na placu drzewa Pana B a r d t  przedaje stróż 
drzewa podpisaneg0 jesionowe drzewo w klo
cach pojedynczo stopę kubiczną po 5 sgr.

Poznań, dnia 26. Sierpnia 1844.
__________ K a r (') 1 H e n r y k  G e s s

Lekki  k ry ty  powóz i 2. zdrowe konie wraz 
z szorami są niebawnie do przedania prz V ulicy 
M ł y ń s k i e j  pod Nr. 14/279. VY domu P. A g a r d  
zrana o gouz. 8. i po południu od 2—3. godziny.

Utraciwszy przez dwa pożary ognia w szy
stkie budynki gospodarcze na folwarku tu tej
szym, zmuszony jestem więc sprzedać przez 
publiczną licytacyą wołów roboczych 27., koni 
cugowych dwa,  trzodę chlewną i powóz pół- 
kryty. W  tym celu wyznaczyłem termin licy
tacyjny na dzień 3. W r z e ś n i a  r. b. o godzinie 
lOtej przed południem tutej w miejscu, na k tó
ry w chęci kupna będących wzywam.

Marcinkowe dolne pod Gonsawą, dnia 20. 
Sierpnia 1844.

W i k t o r  M o s z c z e ń s k i ,  właściciel.

Najpiękniejsze Berlińskie połyskujące świece, 
funt po złt. 1. gr. 2., 

dubelt, rafinowany olej rzepakowy f. po 22-Ł gr., 
i 7. funtów suchego Szczecińskiego twardego 

mydła po złt. 6., 
poleca Handel J u l i u s z a  H o r  w i t z ,

na rogu placu Wilhehnowskiego Nr. 1. 
naprzeciw Bazaru.

Naipięknieisze Berliński połiskaiące świece, 
funt po złt. 1. gr. 2., dubelt, rafinowany ołey 
rzepakowy funt po 2 2 |  gr. i 1 \  funt Szczeciń
skiego twardego mydła za złt. 6. poleca 

Handel J. A p p 1 a 
p rzy ulice Wilhelmowski Nr. 9. od 

strony poczty.

Kurs giełdy Berlińskiej. 
U nia 24 S ierpnia 1844.

S to  N a pr . kurant.
pa

prC.
papie
rami.

g o to 
wizną

Obligi długu skarbow ego . . 1 lO lf 1001
Obligi premiów handlu morsk. 1 — 90 _
Obligi M archii E lekt, i Nowej 3 '2 1004 -
Obligi m iasta B e r l i n a ............. 3% 1014

.  G dańska w T . . 48 _
Listy zastawne Pruss. Zachód. 3i 1004 .

» W . X .Poznansk. 4 104
” dito 34 994
• P russ. W schód. 34 ___ 102

• » P o m o rsk ie . . . 34 1014
" » M arch. E lek .iN . 34 101 ____

* » Szląskie . . . . 34 100* 100,t
F rydrychsdory  ......................... ___ 134 131
Inne monety złote po 5 tal. . ___ 11. 1UD isc o n to ...................................... — 3

* ■“ t*
4

A k c j e
D rogi żel. Berl.-Poczdamskiej 5 164
O bligi upierw. B crl.-Poczdam s. 4 103J
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . 1901 r
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 4 104 .
D rog i zel. Berl.-A iihaltskiej . ___ 150 149
Obligi upierw. Bcrl.-AnhaKskie 4 103
D rog i zel. Dyssel. Elberfeld. 5 89
O bligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 98 J
D rogi zel. R e ń s k ie j ................ 5 78
Obligi upierw. R eńskie . . . . 4 974

» od rządu garaHtowanc. 34 97
D rog i zel. Berlinsko-Frankfort. 5 14! 140
Obligi upierw. B erl.-Frankfort. 4 103
D rogi zel. G órno-S zląsk ić j. . 4 1154 .

dito Lit. 1! . — 108 .
" Berl.-Szcz. Lit. A. i U. — ___ 119
■ M agdeb.-Kalbersl 4 113

D r. żel. W rocl.-Szw idn -Freib 4
O bligi upierw. \V roc. Szw.-Fr. 4 1024 Ł -

Dr, żel. Iłoiiu-Kotońskiej . . . 4 130f —


